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			Rozdział pierwszy

			Obiek­tyw­nie na­le­ża­ło po­wie­dzieć, że dla ma­jo­ra Pa­wła Ja­wor­skie­go nie był to naj­lep­szy po­ra­nek.

			Dzień wcze­śniej sze­fo­wi szcze­ci­ńskie­go od­dzia­łu żan­dar­me­rii tra­fi­ła się mała to­wa­rzy­ska im­pre­za. Nie mógł się wy­kręcić. Tak wy­szło. W re­zul­ta­cie mu­siał pó­jść i po­sie­dzieć, a dziś Ja­wor­skie­mu to w su­mie miłe spo­tka­nie przy­szło od­cho­ro­wać.

			W biu­rze zja­wił się jak zwy­kle o ósmej rano i od razu za­mknął się w ga­bi­ne­cie. Po­trze­bo­wał moc­nej kawy i świ­ęte­go spo­ko­ju. Or­ga­ni­zo­wa­nie im­pre­zy w środ­ku ty­go­dnia to jed­nak zły po­my­sł i jako ta­kie po­win­no zo­stać za­ka­za­ne.

			Od nie­chce­nia przej­rzał in­ter­ne­to­we wy­da­nia lo­kal­nych ga­zet, ze szcze­gól­nym uwzględ­nie­niem ru­bry­ki kry­mi­nal­nej. Praw­dę mó­wi­ąc, wia­ło nudą. Oprócz jed­nej roz­ró­by na dep­ta­ku w cen­trum mia­sta nic istot­ne­go się nie wy­da­rzy­ło. Pla­ny za­go­spo­da­ro­wa­nia te­re­nów zie­lo­nych i nowe miej­skie in­we­sty­cje w kul­tu­rę zu­pe­łnie ma­jo­ra nie in­te­re­so­wa­ły. Bi­ja­ty­ka to też żad­na re­we­la­cja. Trzy­dzie­ści lat temu, kie­dy do­ra­stał na jed­nym z wiel­ko­miej­skich blo­ko­wisk, to do­pie­ro się dzia­ło! Nie to, co dzi­siaj.

			Pu­ka­nie do drzwi ga­bi­ne­tu spra­wi­ło, że nie­chęt­nie wró­cił my­śla­mi do słu­żbo­wych obo­wi­ąz­ków.

			– We­jść – rzu­cił gło­śniej niż za­mie­rzał.

			W ga­bi­ne­cie po­ja­wił się po­rucz­nik Do­bro­wol­ski z tek­tu­ro­wą tecz­ką wy­pe­łnio­ną do­ku­men­ta­mi pod pa­chą.

			– Po­rucz­nik…

			Ja­wor­ski skrzy­wił się, wy­słu­chu­jąc mel­dun­ku pod­wład­ne­go, któ­ry, wi­dząc zbo­la­łą minę ma­jo­ra, z ka­żdym wy­po­wie­dzia­nym sło­wem mó­wił co­raz ci­szej.

			– Co w gar­ni­zo­nie?

			– Ge­ne­ral­nie spo­kój, pa­nie ma­jo­rze. Parę in­cy­den­tów. W su­mie nic istot­ne­go.

			Ja­wor­ski ko­lej­ny raz skrzy­wił się z nie­sma­kiem. Wbrew temu, co po­wie­dział Do­bro­wol­ski, in­cy­den­ty wca­le nie były ta­kie nie­istot­ne, jak­by się mo­gło wy­da­wać. Na strzel­ni­cy w Pod­ju­chach zgi­nęła pacz­ka amu­ni­cji. Całe pi­ęćdzie­si­ąt sztuk. Nikt nie po­czu­wał się do od­po­wie­dzial­no­ści, a spra­wa wbrew po­zo­rom była po­wa­żna i wy­ma­ga­ła wy­ja­śnie­nia.

			– Pan się tym zaj­mie oso­bi­ście…

			– Tak jest – Do­bro­wol­ski ski­nął gło­wą.

			Stłucz­ka na ron­dzie Ol­szew­skie­go, gdzie trans­por­ter opan­ce­rzo­ny zde­rzył się z Nis­sa­nem, to ko­lej­na spra­wa, z jaką przyj­dzie się im zmie­rzyć. Do­brze, że ni­ko­mu nic się nie sta­ło, choć SUV-a cze­ka­ła po­wa­żna na­pra­wa. Wina po­dob­no le­ża­ła po stro­nie kie­row­cy Ro­so­ma­ka. Chło­pak do­pie­ro nie­daw­no zy­skał upraw­nie­nia do pro­wa­dze­nia tej dwu­dzie­sto­dwu­to­no­wej be­stii. Mimo wszyst­ko jaz­da ta­kim po­jaz­dem ró­żni­ła się od kie­ro­wa­nia zwy­kłym sa­mo­cho­dem. Wła­ści­ciel Nis­sa­na po­wi­nien był za­cho­wać szcze­gól­ną ostro­żno­ść, tym bar­dziej że nie cho­dzi­ło o ba­nal­ne wy­mi­ja­nie: po­jaz­dy znaj­do­wa­ły się na ron­dzie, a ruch był spo­ry. Ja­wor­ski uznał, że do cza­su, aż zo­ba­czy ra­port spo­rządzo­ny przez dro­gów­kę, nie będzie za­wra­cał so­bie tym gło­wy.

			Na ko­niec tego prze­glądu złych wia­do­mo­ści tra­fi­ła się Ja­wor­skie­mu praw­dzi­wa pe­re­łka. Do­bro­wol­ski tyl­ko wes­tchnął, gdy ma­jor rzu­cił okiem na opis zda­rze­nia, do któ­re­go do­szło wie­czo­rem po­przed­nie­go dnia.

			– To ewi­dent­na po­my­łka – Ja­wor­ski szyb­ko prze­bie­gł wzro­kiem tekst, wy­ła­pu­jąc z nie­go naj­bar­dziej istot­ne fak­ty.

			– Co pan ma­jor ma na my­śli?

			Nim od­po­wie­dział, zaj­rzał do sie­ci, a do­kład­niej do por­ta­lu opi­su­jące­go wy­da­rze­nia z ostat­nich 24 go­dzin. Nie da­lej jak dzie­si­ęć mi­nut temu już o tym czy­tał – na Pa­sa­żu Bo­gu­sła­wa do­szło do mor­do­bi­cia. Ja­kiś ko­leś roz­ło­żył kil­ku na­past­ni­ków. Kil­ku… w in­ter­ne­cie było to kil­ku, w ra­por­cie na­pi­sa­no, że sze­ściu, co sta­no­wi­ło oczy­wi­sty błąd. Dwóch ow­szem, ale nie sze­ściu, bo to prak­tycz­nie nie­mo­żli­we. Po­stać spraw­cy – Pio­tra Raw­skie­go – nie była Ja­wor­skie­mu zna­na. Trud­no spa­mi­ętać ty­si­ące ofi­ce­rów z ca­łe­go gar­ni­zo­nu, zwłasz­cza je­że­li ci ni­czym szcze­gól­nym jesz­cze się nie „za­słu­ży­li”.

			– To na pew­no nasz czło­wiek? – za­py­tał Ja­wor­ski dla pew­no­ści.

			– Na to wy­gląda – od­pa­rł Do­bro­wol­ski. – Pod­po­rucz­nik Piotr Raw­ski do­wo­dzi plu­to­nem w 1 ba­ta­lio­nie – już nie mu­siał do­da­wać, że cho­dzi o 12 bry­ga­dę. – Nie­daw­no uko­ńczył Aka­de­mię Wojsk Lądo­wych we Wro­cła­wiu, na kie­run­ku do­wo­dze­nie. Lo­ka­ta prze­ci­ęt­na. U nas słu­ży od trzech mie­si­ęcy.

			– Spe­cja­li­za­cja?

			– Roz­po­zna­nie.

			To tro­chę tłu­ma­czy­ło, co się sta­ło. W zwia­dzie na­le­ża­ło mieć cha­rak­ter.

			– Tu jest jed­nak błąd – ma­jor upie­rał się przy swo­im. – Sze­ściu. Go­ło­ta w naj­lep­szych cza­sach nie da­łby tylu rady.

			– Też tak uwa­ża­łem i spe­cjal­nie za­dzwo­ni­łem do ko­men­dy Szcze­cin-Śród­mie­ście.

			– Co po­wie­dzie­li?

			– Że było ich wi­ęcej, tyl­ko że ucie­kli, jak tyl­ko po­ja­wił się ra­dio­wóz.

			Ja­wor­ski upił kawy, zbie­ra­jąc my­śli. Ko­niecz­nie pró­bu­je mu się wmó­wić, że je­den czło­wiek, co z tego, że ze zwia­du, po­bił kil­ku sil­no­rękich typ­ków. Ta­kie rze­czy zda­rza­ły się w fil­mach, a nie na szcze­ci­ńskich uli­cach.

			– Wia­do­mo przy­naj­mniej, o co po­szło?

			– Nikt nie pu­ścił pary z gęby.

			– Ale wpły­nęła na nie­go ja­kaś skar­ga?

			– Nie – twar­do od­po­wie­dział Do­bro­wol­ski. – Po­li­cja chcia­ła go przy­mknąć nie­ja­ko z urzędu, ale w porę po­ja­wi­li się nasi.

			– Kto?

			– Cho­rąży Za­krzew­ski i ka­pral Ryba – wy­ja­śnił po­rucz­nik – w porę prze­jęli Raw­skie­go. Te­raz jest u nas na do­łku. Pro­fi­lak­tycz­nie.

			– Był ba­da­ny?

			– Po­bra­no mu krew. Z tego, co wiem, wy­klu­czo­no al­ko­hol i nar­ko­ty­ki. Pod­po­rucz­nik Raw­ski jest pod tym względem czy­sty jak łza.

			Ja­wor­ski do­czy­tał ra­port, lecz nie zna­la­zł w nim już ni­cze­go in­te­re­su­jące­go. W ne­cie zda­rze­nie rów­nież po­trak­to­wa­no jako cie­ka­wost­kę, bo o czym tu pi­sać w po­ło­wie ty­go­dnia, tym bar­dziej że li­sto­pa­do­wa po­go­da na­stra­ja­ła me­lan­cho­lij­nie, a do świ­ąt wci­ąż po­zo­sta­wa­ło parę ty­go­dni?

			– Czy pan ma­jor będzie chciał go prze­słu­chać? – za­py­tał Do­bro­wol­ski, pró­bu­jąc od­czy­tać my­śli prze­ło­żo­ne­go.

			– Na po­czątek spro­wa­dź Za­krzew­skie­go i Rybę – po­sta­no­wił Ja­wor­ski po chwi­li na­my­słu.

			– Tak jest.

			Nie trze­ba było dłu­go cze­kać, by przed biur­kiem Ja­wor­skie­go za­mel­do­wa­li się dwaj we­zwa­ni przez po­rucz­ni­ka żan­dar­mi. Obaj chło­py na schwał, po 1,90 m wzro­stu i od­po­wied­niej wagi. Tacy wie­dzie­li, jak na­uczyć awan­tur­ni­ka mo­re­su.

			– Opo­wiedz­cie mi o wczo­raj­szym zda­rze­niu – ma­jor przyj­rzał się pod­wład­nym. – Ze szcze­gó­ła­mi – za­zna­czył.

			– O czym tu mó­wić, pa­nie ma­jo­rze? – cho­rąży przy­ze­zo­wał na Rybę. – Pa­trol był na Bo­gu­sła­wa. Tam za­wsze spo­ro lu­dzi, zwłasz­cza wie­czo­rem. Nie ma dnia bez awan­tu­ry. Nasi i za­gra­nicz­ni.

			– Wie­cie, o co po­szło?

			– Nie – za­prze­czył cho­rąży. – Jak się po­ja­wi­li­śmy, hyc­le z Ma­zur­skiej już spi­sy­wa­li do­ku­men­ty. Oka­za­ło się, że jest tam je­den z na­szych… to zna­czy pod­po­rucz­nik Raw­ski.

			– Był po cy­wil­ne­mu? – Ja­wor­ski wo­lał się upew­nić przed pod­jęciem dal­szych kro­ków.

			– Tak jest – po­twier­dził Ryba. – On stał, resz­ta le­ża­ła.

			– Na czym? – nie do ko­ńca zro­zu­miał Ja­wor­ski.

			– Na bru­ku, pa­nie ma­jo­rze. Kil­ku wo­la­ło ode­jść wcze­śniej. Ci, co le­że­li, naj­wy­ra­źniej nie mo­gli.

			– A pod­po­rucz­nik Raw­ski jak wy­glądał?

			– Nor­mal­nie. Nie wi­dzia­łem na nim ani jed­ne­go za­dra­pa­nia.

			– Ja też nie – po­twier­dził Za­krzew­ski. – Przy­po­mi­nał zwy­kłe­go prze­chod­nia, co tro­chę mnie zdzi­wi­ło, bo po ta­kim mor­do­bi­ciu czło­wiek jest zma­cha­ny i le­d­wie dy­szy, wiem, co mó­wię, bo sam… hmm, a ten nic. Zu­pe­łnie. Na­wet się nie spo­cił.

			– Ile ciał wi­dzie­li­ście?

			– Sze­ść.

			– A on nic?

			– Tak jak po­wie­dzia­łem, pa­nie ma­jo­rze. Ró­żne rze­czy już wi­dzia­łem, ale cze­goś ta­kie­go to nie. Zda­rza się cza­sa­mi je­den ostry gość, co to całą im­pre­zę roz­wa­li, taki ro­dzy­nek, jak to mó­wią. Naj­wy­ra­źniej Raw­ski ma to w ge­nach.

			Ja­wor­ski wy­słu­chał słów żan­dar­mów z za­in­te­re­so­wa­niem. Jesz­cze nie wy­ro­bił so­bie zda­nia, ale po­stać pod­po­rucz­ni­ka na pew­no do tu­zin­ko­wych nie na­le­ża­ła. Je­że­li fak­tycz­nie roz­ło­żył w bój­ce kil­ku prze­ciw­ni­ków, to pew­nie ostry z nie­go gość.

			– Mo­że­cie iść.

			Cho­rąży i ka­pral od­mel­do­wa­li się. Do­bro­wol­ski po­zo­stał w ocze­ki­wa­niu na dal­sze roz­ka­zy.

			Być może Raw­ski się po­my­lił i za­miast w ar­mii po­wi­nien re­ali­zo­wać się w spo­rcie, w bok­sie na ten przy­kład, albo w za­pa­sach czy cho­cia­żby w mod­nych ostat­ni­mi cza­sy wal­kach MMA.

			Ja­wor­ski spoj­rzał na ze­ga­rek. Od­pra­wę w szta­bie 12 Dy­wi­zji miał za go­dzi­nę i po­wo­li mu­siał za­cząć się zbie­rać. Spra­wa i tak nie uciek­nie. Raw­ski był pod klu­czem, u nich, a nie na po­li­cyj­nym do­łku. O ile uzna­ją to za obro­nę ko­niecz­ną, wkrót­ce wyj­dzie. Ale co, je­śli któ­raś z ofiar wnie­sie skar­gę? Po­bi­cie to w su­mie po­wa­żna spra­wa, za­gro­żo­na wy­ro­kiem do pi­ęciu lat. Raw­ski przy­wa­lił sze­ściu… no, zo­ba­czy­my, jak to będzie.

			***

			– Pa­no­wie… to na­sze ostat­nie spo­tka­nie w tym gro­nie – ge­ne­rał Leon Ka­niew­ski po­wió­dł wzro­kiem po twa­rzach ze­bra­nych ofi­ce­rów. Na jed­nych ma­lo­wa­ło się za­sko­cze­nie, na in­nych nie­do­wie­rza­nie, a w paru przy­pad­kach do­strze­gł nie­ukry­wa­ną ra­do­ść. – Moje obo­wi­ąz­ki przej­mie ge­ne­rał Bar­bec­ki. Jak za­pew­ne nie­któ­rzy z was się do­my­śla­ją, ja de­cy­zją mi­ni­stra mam ob­jąć obo­wi­ąz­ki w War­sza­wie – Ka­niew­ski nie wcho­dził w szcze­gó­ły. – Wiem, że was też wzy­wa­ją obo­wi­ąz­ki, dla­te­go dłu­żej za­trzy­my­wać nie będę. Dzi­ęku­ję.

			Wsta­li wszy­scy. Wi­ęk­szo­ść od razu ru­szy­ła do drzwi, po­zo­sta­li tyl­ko naj­bli­żsi wspó­łpra­cow­ni­cy, by prze­jść do nie­ofi­cjal­nej części od­pra­wy. Z roz­po­częciem roz­mo­wy po­cze­ka­no, aż wy­cho­dzący znik­ną w se­kre­ta­ria­cie.

			– Do­cze­ka­łeś się…

			– Gra­tu­la­cje!

			– Le­piej być nie mo­gło.

			Ze wszyst­kich stron po­sy­pa­ły się sło­wa uzna­nia, lecz mina Ka­niew­skie­go wci­ąż po­zo­sta­wa­ła kwa­śna.

			– Nie cie­szysz się? – za­py­tał Ja­wor­ski, któ­ry z ge­ne­ra­łem znał się od lat.

			– Ja­koś nie. Mam wra­że­nie, że pró­bu­je się mnie we­pchnąć na minę – ostro­żnie od­pa­rł za­py­ta­ny. – Po­wiem wam szcze­rze, że wca­le tego nie chcia­łem. Do­sta­łem wy­bór: dal­sza słu­żba w Do­wódz­twie Ge­ne­ral­nym albo kop­niak i eme­ry­tu­ra.

			– To cze­mu zo­sta­jesz?

			– Pew­nie z głu­po­ty – Ka­niew­ski wzru­szył ra­mio­na­mi. – Coś mi się tam ubz­du­ra­ło w dur­nym łbie.

			– Jesz­cze tro­chę i zo­sta­niesz sze­fem szta­bu.

			– Niech mnie ręka Bo­ska bro­ni przed taką głu­po­tą! To już nie jest ar­mia, tyl­ko za­ba­wa w po­li­ty­kę, a ja do tego nie mam gło­wy. Dy­wi­zja jak naj­bar­dziej mi od­po­wia­da­ła, a tak za­czy­nam wszyst­ko od po­cząt­ku.

			– Szko­da – do­wo­dzący 12 Bry­ga­dą pu­łkow­nik Kac­per Ka­li­ta, po­dob­nie jak Ja­wor­ski, zżył się ze sta­rym do­wód­cą.

			– Bar­bec­ki jest w po­rząd­ku. Ra­zem stu­dio­wa­li­śmy. Gość ma po­ukła­da­ne w gło­wie.

			– Za­nim się wdro­ży… – Ka­li­ta po­kręcił gło­wą.

			– Mo­gli­ście tra­fić o wie­le go­rzej – za­strze­gł Ka­niew­ski. – Do­brze wie­cie, jak jest. Mało to u nas przy­pad­ko­wych osób? Po­wiedz­my so­bie szcze­rze: nie ka­żdy, kto nosi mun­dur, na­da­je się do tego.

			– To fakt – Ja­wor­ski zgo­dził się z prze­ło­żo­nym. – Je­den z two­ich orłów… – ma­jor po­wie­dział to do Ka­li­ty.

			– Któ­ry?

			– Pod­po­rucz­nik Raw­ski. Piotr Raw­ski. Lubi so­bie po­bok­so­wać. Nie da­lej jak wczo­raj wie­czo­rem miał ulicz­ny spar­ring.

			– Do­stał baty?

			Ja­wor­ski prych­nął ni­czym kot na wi­dok wody.

			– Wprost prze­ciw­nie. Po­bił kil­ku. Sam je­den. Tak twier­dzi po­li­cja. Ja uwa­żam, że ktoś mu po­mó­gł, bo w po­je­dyn­kę to on sam może co naj­wy­żej…

			– Gdzie jest te­raz? – Ka­niew­ski prze­rwał ma­jo­ro­wi.

			– Sie­dzi na od­wa­chu. Jesz­cze z nim nie ga­da­łem, ale jak wró­cę, zro­bię to na pew­no.

			Od­cho­dzący do­wód­ca dy­wi­zji spoj­rzał na Ka­li­tę, jak­by to on miał w tym te­ma­cie coś do do­da­nia.

			– Ko­ja­rzysz go?

			– Nie bar­dzo. Ro­ta­cja u nas taka…

			– Słu­ży w 1 ba­ta­lio­nie – do­pre­cy­zo­wał szef żan­dar­me­rii. – Jak na ra­zie nikt nie wnió­sł prze­ciw­ko nie­mu skar­gi. Mogę dać mu szan­sę i nic nie wpi­sy­wać do akt – wy­cze­ku­jąco spoj­rzał na Ka­niew­skie­go. – Ta spra­wa dłu­go się może za nim ci­ągnąć – za­zna­czył na ko­niec.

			– Ban­dy­tów nam nie trze­ba – za­miast do­wód­cy dy­wi­zji ode­zwał się Ka­li­ta. – Czy to ja­kieś przy­tu­li­sko dla nie­przy­sto­so­wa­nych? Nie­dłu­go ka­żdy za­cznie ro­bić, co chce.

			– Uspo­kój się, Kac­per, za mało wie­my, żeby wy­dać wy­rok. Naj­pierw niech Pa­weł do­wie się, co i jak, pó­źniej za­sta­no­wi­my się, co z nim zro­bić da­lej. Ja bym go jesz­cze nie ka­so­wał.

			– Tak zro­bi­my – po­twier­dził Ja­wor­ski, któ­ry co do Raw­skie­go miał dość mie­sza­ne uczu­cia. Tacy go­ście za­wsze mu im­po­no­wa­li, z dru­giej zaś stro­ny nie na­le­ża­ło jed­nak za­po­mi­nać o dys­cy­pli­nie. W ko­ńcu re­pre­zen­to­wa­li ar­mię, a nie ulicz­ny gang.

			– W week­end za­pra­szam do mnie – Ka­niew­ski po­sta­no­wił za­ko­ńczyć tę nie­for­mal­ną roz­mo­wę czy­mś opty­mi­stycz­nym. – Będzie oka­zja po­roz­ma­wiać o Raw­skim i o ca­łej resz­cie.

			– Czy­li że mam spra­wę za­mie­ść pod dy­wan?

			– Zo­ba­czy­my – po­wie­dział za­my­ślo­ny ge­ne­rał. – Tacy jak pod­po­rucz­nik są wi­zy­tów­ką ar­mii. Czy to jed­nak ozna­cza, że mamy po­zwa­lać na ka­żdą sa­mo­wo­lę?

			***

			Ja­wor­ski do biu­ra przy uli­cy Pio­tra Skar­gi wró­cił już po czter­na­stej. Ostat­nie mi­nu­ty mógł prze­sie­dzieć na ty­łku i pó­jść do domu, jak tyl­ko ze­gar wy­bi­je pi­ęt­na­stą, w gło­wie miał jed­nak sło­wa Ka­niew­skie­go, a poza tym spra­wę uwa­żał za dość cie­ka­wą, by się jej bli­żej przyj­rzeć jesz­cze tego dnia.

			– Da­wać mi tu Raw­skie­go. Na jed­nej no­dze! – za­rządził, gdy już usia­dł za biur­kiem i zło­żył pod­pis na kil­ku do­ku­men­tach, na­da­jąc im tryb urzędo­wy. Przy oka­zji przej­rzał ko­re­spon­den­cję. Nim sko­ńczył, do ga­bi­ne­tu wpro­wa­dzo­no pod­po­rucz­ni­ka, o któ­rym ma­jor od rana już tyle sły­szał.

			Spo­dzie­wał się dwu­me­tro­we­go osi­łka o bru­tal­nej twa­rzy i szczęce jak u bul­do­ga, a za­miast tego zo­ba­czył szczu­płe­go mło­dzie­ńca o krót­ko ści­ętych wło­sach i in­te­li­gent­nym spoj­rze­niu, w dżin­sach i spor­to­wej kurt­ce. Do­pie­ro te­raz przy­po­mniał so­bie, że Raw­skie­go zgar­ni­ęto, gdy ten był już po słu­żbie.

			– Po­cze­kaj­cie za drzwia­mi – rzu­cił do żan­dar­mów. – A ty sia­daj – wska­zał chło­pa­ko­wi krze­sło. Przy oka­zji przyj­rzał się twa­rzy ofi­ce­ra, lecz nie doj­rzał na niej si­ńców ani za­dra­pań.

			– War­to było?

			Raw­ski nie od­po­wie­dział, uzna­jąc py­ta­nie za re­to­rycz­ne.

			– Wpa­ko­wa­łeś się w nie­zły syf. Mo­żesz wy­le­cieć ze słu­żby i sko­ńczyć za krat­ka­mi, py­tam się więc: czy było war­to?

			– Tyl­ko się bro­ni­łem… pa­nie ma­jo­rze – sło­wa pod­po­rucz­ni­ka były ci­che i pe­łne we­wnętrz­ne­go spo­ko­ju.

			– Kto ci po­mó­gł?

			– Nikt.

			– Ujmę to ina­czej – Ja­wor­ski ze­brał my­śli. – Czy oprócz cie­bie w za­jściu bra­ły udział inne oso­by z na­sze­go gar­ni­zo­nu? Je­że­li tak, to kto?

			– By­łem sam.

			– Je­że­li ko­goś kry­jesz… – za­gro­ził ma­jor.

			– A po co mia­łbym to ro­bić?

			– Ocze­ki­wa­łem, że do­wiem się tego od cie­bie.

			Spoj­rze­nie Raw­skie­go prze­śli­zgnęło się po ma­jo­rze jak po kimś, kto nie dys­po­nu­je żad­ną mocą spraw­czą, będąc w isto­cie zwy­kłym przed­mio­tem.

			– Za­da­łem ci py­ta­nie – po chwi­li mil­cze­nia Ja­wor­ski przy­po­mniał o swo­im ist­nie­niu.

			– A ja już udzie­li­łem od­po­wie­dzi, pa­nie ma­jo­rze. By­łem sam i nikt mi nie po­ma­gał.

			– Jak chcesz – Ja­wor­ski od­chy­lił się w fo­te­lu do tyłu, roz­kła­da­jąc sze­ro­ko dło­nie na bla­cie biur­ka. – W ta­kim ra­zie chcia­łbym się do­wie­dzieć, co tam ro­bi­łeś.

			– Prze­cho­dzi­łem.

			– Pod­po­rucz­ni­ku, za­czy­na­cie mnie wku­rzać. Prze­cho­dzi­li­ście, sta­ło tam kil­ku ko­le­si, a wam pal­ma od­bi­ła i za­częli­ście ich lać. Tak mam to ro­zu­mieć?

			– Wy­naj­mu­ję ka­wa­ler­kę na Wiel­ko­pol­skiej, a wra­ca­łem od ro­dzi­ców. Tam­tędy jest naj­szyb­ciej.

			– Więc ta za­dy­ma to zwy­kły zbieg oko­licz­no­ści?

			Raw­ski po­zo­stał obo­jęt­ny tak samo jak wte­dy, gdy za­czy­na­li roz­mo­wę. Na wy­tłu­ma­cze­nie wszyst­kich za­wi­ło­ści zda­rze­nia nie miał naj­mniej­szej ocho­ty. Pro­blem za­czął się daw­no, lata wcze­śniej, a wczo­raj do­szło do eska­la­cji. Z tymi gno­ja­mi znał się jesz­cze ze szko­ły śred­niej i kon­fron­to­wał się z nimi raz po raz. Dzień wcze­śniej uzna­li, że mają prze­wa­gę – w ko­ńcu było ich tylu, że wy­nik star­cia mógł być tyl­ko je­den. Sko­ńczy­ło się jak za­wsze. To był zwy­kły przy­pa­dek, że się na nich na­tknął, gdy sta­li pod jed­ną z pi­wiar­ni, drąc mor­dy i za­cze­pia­jąc dziew­czy­ny. Po­ja­wie­nie się Raw­skie­go uzna­li za zrządze­nie losu. Ta­kiej oka­zji nie mo­gli prze­pu­ścić. W kie­run­ku żo­łnie­rza po­le­cia­ły wy­zwi­ska i gro­źby. Ni­g­dy przed tą swo­ło­czą nie ucie­kał, to i wczo­raj tego nie zro­bił.

			Do­ko­pał ka­żde­mu, kto chciał się z nim zmie­rzyć. Trwa­ło to krót­ko. W te kloc­ki to on był na­praw­dę do­bry. Naj­za­baw­niej­sze było to, że sam nie wie­dział, skąd się to w nim bie­rze. Ko­lo­sem nie był. Śred­nio umi­ęśnio­ny, za to nie­praw­do­po­dob­nie szyb­ki i sil­ny. Cza­sa­mi wy­da­wa­ło się Pio­tro­wi, że po­tra­fi prze­wi­dzieć ru­chy na­past­ni­ka z wy­prze­dze­niem. Naj­częściej się to spraw­dza­ło.

			Od lat pró­bo­wał zgłębić ten fe­no­men i nie po­tra­fił. Ba­dań le­kar­skich prze­sze­dł tyle, że nie umiał ich zli­czyć. Pod względem fi­zjo­lo­gii był w nor­mie, a jed­nak ja­kaś przy­czy­na ist­nia­ła.

			Tro­chę bok­so­wał, lecz nikt nie chciał z nim spa­ro­wać. Na­wet „lek­kie” star­cie ko­ńczy­ło się dla prze­ciw­ni­ka ło­mo­tem. Tre­ner twier­dził, że ma przed sobą wiel­ką ka­rie­rę, ale on świa­do­mie z niej zre­zy­gno­wał. Chciał tyl­ko po­znać gra­ni­ce wła­snych mo­żli­wo­ści – dla­te­go wy­brał ar­mię.

			We Wro­cła­wiu do­stał so­lid­ną szko­łę, choć spo­dzie­wał się, że wy­cisk będzie wi­ęk­szy. Przez lata na­uki nie wy­chy­lał się. Mógł osi­ągnąć wi­ęcej, tyl­ko po co ści­ągać na sie­bie za­in­te­re­so­wa­nie, a poza tym pły­wał zna­ko­mi­cie, choć za fe­no­men się nie uwa­żał, strze­lał nie­źle, w na­ukach ści­słych nie był żad­nym ge­niu­szem. Je­dy­ny ta­lent, jaki prze­ja­wiał, le­żał w pi­ęściach i w no­gach, bo kop­nąć też so­lid­nie po­tra­fił.

			Zo­stał pro­mo­wa­ny na pod­po­rucz­ni­ka, a że aku­rat w 12 bry­ga­dzie tra­fił się wa­kat, to wró­cił do ro­dzin­ne­go mia­sta, cze­go do wczo­raj nie ża­ło­wał. Głu­pi przy­pa­dek spra­wił, że zna­la­zł się w polu za­in­te­re­so­wa­nia żan­dar­me­rii i ma­jo­ra Ja­wor­skie­go, któ­ry miał opi­nię su­ro­we­go pro­fo­sa.

			– Rano za­mel­du­jesz się w jed­no­st­ce. Do­wód­ca bry­ga­dy już zo­stał po­in­for­mo­wa­ny o two­im za­cho­wa­niu. Do­wód­ca dy­wi­zji rów­nież. Nie mu­szę chy­ba do­da­wać, że ża­den z nich nie był za­chwy­co­ny. Od­po­wied­nia no­tat­ka znaj­dzie się w two­ich pa­pie­rach, a to, siłą rze­czy, będzie rzu­to­wać na awan­se – po­stra­szył Ja­wor­ski. – Tak ku prze­stro­dze to po­wiem ci jesz­cze, że­byś się przed­wcze­śnie nie cie­szył. Spra­wa po­zo­sta­je w ge­stii po­li­cji i pro­ku­ra­tu­ry. Je­śli po­sta­wią ci za­rzu­ty, zo­sta­niesz wy­da­lo­ny z ar­mii. Masz szczęście, że sy­tu­acja po­li­tycz­na jest na­pi­ęta. Rząd i mi­ni­ster­stwo sta­wia­ją na sil­ną ar­mię. Po­trze­bu­je­my żo­łnie­rzy. Nie ka­żdy się do tego na­da­je. Uwierz mi, będę miał na cie­bie oko. Jak tyl­ko uchy­bisz re­gu­la­mi­no­wi, spo­tka­ją cię kon­se­kwen­cje. To, że je­steś pod­po­rucz­ni­kiem, jesz­cze nie ozna­cza, że mo­żesz ro­bić, co chcesz. A te­raz spły­waj, bo już nie mogę na cie­bie pa­trzeć.

			***

			Ode­brał z de­po­zy­tu za­re­kwi­ro­wa­ne wcze­śniej przed­mio­ty i skie­ro­wał się do wy­jścia z bu­dyn­ku. Ma­jący słu­żbę na war­tow­ni ka­pral Ryba po­trak­to­wał pod­po­rucz­ni­ka, jak­by ten był po­wie­trzem. Piotr od­wdzi­ęczył mu się tym sa­mym. Po­cze­kał na zwol­nie­nie blo­ka­dy, pchnął drzwi i wy­sze­dł na uli­cę.

			Już na chod­ni­ku spraw­dził te­le­fon. W ci­ągu ostat­nich go­dzin nikt nie pró­bo­wał się z nim kon­tak­to­wać. Na­wet się nie zdzi­wił. Kum­pli miał tyl­ko kil­ku i utrzy­my­wał z nimi ra­czej spo­ra­dycz­ny kon­takt. Już szyb­ciej spo­dzie­wał się ko­goś z jed­nost­ki. Naj­wy­ra­źniej ni­ko­mu na nim nie za­le­ża­ło.

			Skręcił w lewo, wcho­dząc w ale­ję pla­ta­nów wio­dącą pro­sto do ma­gi­stra­tu. Od domu dzie­lił go naj­wy­żej pi­ęt­na­sto­mi­nu­to­wy spa­ce­rek. Miesz­kał sam, w ka­wa­ler­ce bli­sko Miej­skie­go Ośrod­ka Spor­tu – mo­żna po­wie­dzieć, że w cen­trum mia­sta, choć za­ra­zem odro­bi­nę na ubo­czu.

			Po dro­dze zro­bił za­ku­py, by nie paść z gło­du. Po­po­łud­nie za­po­wia­da­ło się pa­skud­nie. Stra­cił hu­mor i na do­da­tek za­częło mżyć. Jak prze­sta­nie, to wie­czo­rem tro­chę po­bie­ga. For­mę w ar­mii na­le­ża­ło trzy­mać, bo od niej za­le­ża­ło pra­wie wszyst­ko.

			My­śla­mi wci­ąż po­wra­cał do nie­for­tun­ne­go zda­rze­nia. Nie­po­trzeb­nie dał się spro­wo­ko­wać. Na­le­ża­ło ode­jść i od­pu­ścić, osta­tecz­nie na­wet uciec.

			Tfu… zda­je się, że górę bra­ła nad nim de­spe­ra­cja. Uciecz­ka nie le­ża­ła w jego cha­rak­te­rze. W su­mie tyl­ko się bro­nił. Są świad­ko­wie. Niech że­to­ny do nich do­trą, prze­py­ta­ją. Wte­dy do­wie­dzą się, jak to wy­gląda­ło na­praw­dę. Ka­blo­wać nie za­mie­rzał. Naj­wy­żej zo­sta­nie usu­ni­ęty. Nie on pierw­szy i nie ostat­ni. Kie­dyś ma­rzył o wstąpie­niu do fran­cu­skiej Le­gii Cu­dzo­ziem­skiej. Może w tym le­ża­ło roz­wi­ąza­nie jego pro­ble­mów? Czar­ne kepi po za­ko­ńcze­niu kon­trak­tu i mo­żli­wo­ść ubie­ga­nia się o eme­ry­tu­rę. Wie­dział, że ze swo­imi mo­żli­wo­ścia­mi po­ra­dzi so­bie bez pro­ble­mu. To mniej wi­ęcej tak, jak­by po­pro­sić olim­pij­czy­ka, me­da­li­stę w lek­kiej atle­ty­ce, by po­pro­wa­dził roz­grzew­kę w li­ceum dla śred­nio roz­gar­ni­ętych uczniów.

			Zo­ba­czy się jesz­cze. Za­wsze to ja­kaś per­spek­ty­wa, w do­dat­ku na pew­no lep­sza od cho­dze­nia na osiem go­dzin do biu­ra i cze­ka­nia, aż zle­ci czas od jed­ne­go urlo­pu do dru­gie­go.

			W domu przej­rzał wia­do­mo­ści – woj­na, jak zwy­kle, wi­sia­ła na wło­sku. Py­ta­nie, gdzie wy­buch­nie – Eu­ro­pa, Azja czy może Bli­ski Wschód – po­zo­sta­wa­ło otwar­te. Nic nie było prze­sądzo­ne. W tym kon­te­kście in­for­ma­cja o za­ma­chu na po­łu­dnio­wo­ko­re­ańskie­go pre­zy­den­ta brzmia­ła in­te­re­su­jąco. Ofi­cje­la do­rwa­no w tak zwa­nym Błękit­nym Domu w Seu­lu, pod­czas pra­cy, na te­re­nie oto­czo­nym set­ką agen­tów słu­żb spe­cjal­nych. Nikt ni­cze­go nie wi­dział i ni­cze­go nie sły­szał. We­dług do­mo­ro­słych spe­cja­li­stów pre­zy­dent sam po­pe­łnił sa­mo­bój­stwo, w co jed­nak wie­rzył mało kto. Fa­cet sam po­de­rżnął so­bie gar­dło? Aku­rat. Spra­wa była roz­wo­jo­wa. Czyn­no­ści trwa­ły. Kry­zys na­si­lał się i nikt nie wie­dział, co z tego wy­nik­nie.

			Za okna­mi roz­pa­da­ło się na do­bre. Już nie mży­ło, tyl­ko lało jak z ce­bra, za­sła­nia­jąc uli­ce wod­ną kur­ty­ną. Dziś bie­ga­nie so­bie od­pu­ści. Zja­dł i po­czy­tał pod­ręcz­nik tak­ty­ki wal­ki pie­cho­ty w te­re­nie zur­ba­ni­zo­wa­nym, na czym ze­szła mu ko­lej­na go­dzi­na. Spać po­sze­dł tuż przed dwu­dzie­stą trze­cią. W ko­sza­rach mu­siał sta­wić się na szó­stą. Za­jęcia z „mło­dy­mi” za­czy­nał go­dzi­nę pó­źniej. Cza­su nie było znów tak wie­le.

			***

			Ka­niew­ski ziew­nął prze­ci­ągle, znu­żo­ny se­gre­ga­cją pa­pie­rów. Prze­pro­wadz­ka do War­sza­wy wca­le nie była taką pro­stą spra­wą, jak­by się na po­zór mo­gło wy­da­wać. Wi­ęk­szo­ść zwi­ąza­nych z nią kwe­stii zrzu­cił na żonę – Wan­da pod tym względem była nie­za­stąpio­na. Bez niej, co tu kryć, szło­by mu o wie­le wol­niej. Nie­mniej pew­ne spra­wy mu­siał za­ła­twić sam.

			Jed­ne rze­czy do pu­de­łka, dru­gie na śmiet­nik albo do nisz­czar­ki. Uzbie­ra­ło się tego ca­łkiem spo­ro – ja­kieś nie­ak­tu­al­ne ba­da­nia le­kar­skie, za­pro­sze­nia na ofi­cjal­ne przy­jęcia, dy­plo­my, laur­ki i bi­be­lo­ty nie wia­do­mo gdzie i po co ku­pio­ne. Bez nich też da­wa­ło się żyć.

			Dźwi­ęk te­le­fo­nu za­pew­nił mu pre­tekst, by zro­bić so­bie prze­rwę. Nim ode­brał, spraw­dził, kto go nie­po­koi o tak nie­przy­zwo­icie pó­źnej po­rze. No tak, Ja­wor­ski, on też lu­bił so­bie po­ga­dać przed snem.

			– Nie prze­szka­dzam?

			– Ja­sne, że nie – Ka­niew­ski po­wstrzy­mał się od wes­tchni­ęcia. – Se­gre­gu­ję sta­re pa­pie­ry. Wiesz ile z tym ro­bo­ty?

			– Do­my­ślam się – za­śmiał się Ja­wor­ski, co za­brzmia­ło jak głu­che dud­nie­nie. – Spraw­dzi­łem Raw­skie­go.

			– Tyl­ko mi nie mów, że jest umo­czo­ny i ma kar­to­te­kę jak stąd do War­sza­wy.

			– Nic z tych rze­czy – szef żan­dar­me­rii zro­bił się po­wa­żny. – Po­dzwo­ni­łem, po­py­ta­łem i je­stem pra­wie pew­ny, że to, co się sta­ło, to zwy­kły przy­pa­dek. Z ze­znań świad­ków wy­ni­ka, że chło­pak zo­stał za­cze­pio­ny przez wa­ta­hę zwy­ro­li. Nie wiem, czy pa­mi­ętasz, ale jak się wcho­dzi na dep­tak, od stro­ny pla­cu Zgo­dy, jest tam taki pub. Nikt nor­mal­ny tam nie wej­dzie.

			– Pa­we­łku, nikt nor­mal­ny nie szla­ja się wie­czo­rem po Bo­gu­sła­wa.

			– Prze­sa­dzasz. Są tam miej­sca, gdzie spo­koj­nie daje się wy­pić bro­wa­ra albo dwa i po­pa­trzeć, jak bawi się dzi­siej­sza mło­dzież.

			– Za sta­ry na to je­stem.

			– Ja też, dla­te­go wy­sła­łem tam swo­ich wy­wia­dow­ców. Nie­daw­no wró­ci­li. Dla­te­go dzwo­nię tak pó­źno.

			– Co po­wie­dzie­li?

			– Po­roz­ma­wia­li z bar­man­ką z sąsied­nie­go lo­ka­lu, któ­ra wszyst­ko wi­dzia­ła. Jej sło­wa po­twier­dza­ją ze­zna­nia po­li­cyj­nych świad­ków. Ale mam coś lep­sze­go.

			– Da­waj – Ka­niew­ski nie lu­bił nie­spo­dzia­nek.

			– Za­pis z mo­ni­to­rin­gu. Plik już wy­sła­łem ci na pocz­tę. Zo­bacz. To jest coś. Ja oglądam to po raz dzie­si­ąty i nie mogę wy­jść z po­dzi­wu, jak Raw­ski so­bie po­ra­dził. Nor­mal­nie wzi­ąłbym go do sie­bie. Po­wa­żnie. Nie prze­sa­dzam.

			Kom­pu­ter Ka­niew­skie­go za­szu­miał na sto­li­ku, w rogu ga­bi­ne­tu. Wy­star­czy­ło tyl­ko wpi­sać lo­gin i ha­sło. Na pierw­szym miej­scu wśród ode­bra­nych wia­do­mo­ści była ta przy­sła­na przez Ja­wor­skie­go. Fil­mik trwał po­nad pięć mi­nut, lecz on nie spie­szył się z prze­wi­ja­niem.

			– I co?

			– Do­pie­ro otwo­rzy­łem… za­czy­na się.

			W po­sta­ci, któ­ra wy­ło­ni­ła się zza rogu uli­cy, bez tru­du da­wa­ło się roz­po­znać Raw­skie­go. Chło­pak sze­dł za­my­ślo­ny, wy­mi­ja­jąc prze­chod­niów, aż do miej­sca, z któ­re­go na chod­nik wy­sy­pa­ła się ban­da typ­ków ubra­nych w czar­ne blu­zy z kap­tu­ra­mi. Ak­cja roz­po­częła się nie­mal na­tych­miast. Raw­ski nie dość, że nie ucie­kł, to sta­wił na­past­ni­kom czo­ła. Ale na­wet nie to im­po­no­wa­ło – on ich na­pa­rzał tak, że pa­da­li jak ści­ęte kosą zbo­że. Je­den cios i po za­wo­dach. Raw­ski ru­szał się tak, jak­by ta­ńczył w ba­le­cie. Kop­nia­ki i cio­sy za­wsze tra­fia­ły w cel, co spra­wia­ło, że nie mar­no­wał ener­gii na uni­ki.

			– O kur­wa.

			– Też tak po­my­śla­łem.

			– Pa­we­łku, zrób coś dla mnie.

			– Słu­żbo­wo czy pry­wat­nie? – za­in­te­re­so­wał się Ja­wor­ski.

			– Ten fil­mik ma znik­nąć – po­wie­dział Ka­niew­ski. – Nie chcę, żeby la­tał po in­ter­ne­tach. Ro­zu­mie­my się?

			– Je­steś pew­ny? To jest do­wód. Wy­ra­źnie wi­dać, że Raw­ski się bro­ni, więc wszel­kie za­rzu­ty wo­bec jego oso­by są bez­pod­staw­ne.

			– Do­sko­na­le to ro­zu­miem. Jed­na ko­pia nam wy­star­czy. Ale nie wi­ęcej.

			– Nie gwa­ran­tu­ję, że nikt nie na­grał zda­rze­nia te­le­fo­nem – Ja­wor­ski wy­ra­ził ca­łkiem sen­sow­ne przy­pusz­cze­nie. – Z dru­giej stro­ny sta­ło się to tak szyb­ko…

			– Za­ry­zy­ku­je­my. Bio­rę to na sie­bie.

			– Two­ja de­cy­zja.

			Sko­ńczy­li mi­nu­tę pó­źniej. Ka­niew­ski ko­lej­ny raz obej­rzał ca­ło­ść od po­cząt­ku, a po­tem po­wtó­rzył to jesz­cze kil­ka razy. Nie­wąt­pli­wie Raw­ski po­sia­dał ta­lent, choć zda­niem ge­ne­ra­ła ten dia­ment na­le­ża­ło do­pie­ro oszli­fo­wać. Py­ta­nie, jak to zro­bić, po­zo­sta­wa­ło jak na ra­zie bez od­po­wie­dzi.

			Dziś już było na to za pó­źno, ale ju­tro wy­ko­na parę te­le­fo­nów. Ja­ki­miś tam mo­żli­wo­ścia­mi dys­po­no­wał, a kie­dy na do­bre usa­do­wi się w In­spek­to­ra­cie Wojsk Lądo­wych, to zy­ska wgląd w całą masę taj­nych in­for­ma­cji i będzie mógł po­ci­ągać za sznur­ki.

			Raw­ski mu się po­do­bał. Tyl­ko czy spe­łni ocze­ki­wa­nia? To się do­pie­ro mia­ło oka­zać.

			***

			Przez noc wy­pa­da­ło się. Mimo to ra­nek był mgli­sty i wil­got­ny, a do tego wia­ło chło­dem. Do­brze, że plac ape­lo­wy był wy­as­fal­to­wa­ny i przy­naj­mniej w tym mo­men­cie nie za­cho­dzi­ła oba­wa, że prze­je­żdża­jące bo­kiem trans­por­te­ry i sa­mo­bie­żne mo­ździe­rze ochla­pią ich wodą z roz­licz­nych ka­łuż, któ­re po­wsta­ły w za­głębie­niach te­re­nu.

			Plu­ton Raw­skie­go był świe­ży. Wi­ęk­szo­ść żo­łnie­rzy do­pie­ro nie­daw­no zgło­si­ła się do słu­żby. Z tych dwu­dzie­stu pi­ęciu chło­pa­ków przy­naj­mniej czte­rech nie nada­wa­ło się do ni­cze­go. Dal­szych pi­ęciu też spra­wia­ło wra­że­nie, jak­by tra­fi­li tu przy­pad­kiem. Przy­naj­mniej pod­jęli wy­zwa­nie. W przy­pad­ku ca­łej resz­ty wszyst­ko po­zo­sta­wa­ło kwe­stią wło­żo­nej w nich pra­cy.

			Do­brze, że sie­rżan­ta i ka­pra­li miał sen­sow­nych. Przy­słu­chu­jąc się temu, w jaki spo­sób Sty­pa tłu­ma­czy za­sa­dy po­słu­gi­wa­nia się bro­nią, wie­dział, że nikt le­piej by tego nie zro­bił. Sty­pa, czy­li sie­rżant Syp­niew­ski, uro­dził się chy­ba z pi­sto­le­tem w dło­ni. O bro­ni dłu­giej, krót­kiej, my­śliw­skiej i spor­to­wej wie­dział tyle, że spo­koj­nie da­wa­ło się na­pi­sać z tego dok­to­rat. Teo­ria szła u nie­go w pa­rze z prak­ty­ką. Jako in­struk­tor strze­lec­twa bo­jo­we­go lub, jak mó­wi­li inni, tak­tycz­ne­go, zdej­mo­wał z bar­ków Pio­tra spo­ro obo­wi­ąz­ków. On ro­bił to po pro­stu le­piej od pod­po­rucz­ni­ka, któ­ry mógł w tym cza­sie pi­sać kon­spek­ty, bez któ­rych ża­den do­wód­ca obe­jść się nie mógł.

			Dziś Raw­ski przy­glądał się re­kru­tom. Dla nie­go to wci­ąż byli cy­wi­le prze­bra­ni w mun­du­ry. Sta­li na bacz­no­ść, lecz my­śla­mi byli da­le­ko, co da­wa­ło się po­znać po szkli­stym spoj­rze­niu i znu­dzo­nych mi­nach.

			Ko­leś na ko­ńcu sze­re­gu tra­fił do nich tyl­ko dla­te­go, że chciał so­bie ku­pić nowe Play­Sta­tion. Pier­do­lił o tym na okrągło. Za trzy mie­si­ące już go tu­taj nie będzie. Mar­no­wał tyl­ko ich czas.

			– Pa­nie po­rucz­ni­ku, do­wód­ca bry­ga­dy wzy­wa pana do sie­bie – pod­ofi­cer ze szta­bu po­ja­wił się za ple­ca­mi Pio­tra z we­zwa­niem do kan­ce­la­rii.

			– Kie­dy?

			– Na­tych­miast – ka­pral za­sa­lu­to­wał i od­da­lił się, wy­pe­łniw­szy roz­kaz.

			Raw­skie­mu na­tych­miast po­gor­szył się hu­mor, już i tak sła­by od sa­me­go rana.

			– Sie­rżan­cie… kon­ty­nu­uj­cie.

			– Tak jest – Sty­pa pra­wie wspó­łczu­jąco spoj­rzał na do­wód­cę. Plot­ki, że Raw­ski ma kło­po­ty, do­ta­rły i do nie­go.

			Raw­ski, tak jak stał, ru­szył przez plac, kie­ru­jąc się pro­sto do bu­dyn­ku ad­mi­ni­stra­cyj­ne­go. Per­spek­ty­wa roz­mo­wy z Ka­li­tą na­pa­wa­ła go nie­chęcią. Wcze­śniej­sze sło­wa Ja­wor­skie­go su­ge­ro­wa­ły, że spra­wa ro­zej­dzie się po ko­ściach. Naj­wy­ra­źniej się my­lił, a jego czy­ny będą mia­ły kon­se­kwen­cje.

			W kan­ce­la­rii nie­po­dziel­ną wła­dzę spra­wo­wał ze­spół, na cze­le któ­re­go stał star­szy cho­rąży szta­bo­wy Lis. Jego wzrok na wi­dok Pio­tra zro­bił się zim­ny jak lu­to­wy po­ra­nek.

			– Pod­po­rucz­nik Raw­ski do pu­łkow­ni­ka Ka­li­ty.

			– Pu­łkow­nik was ocze­ku­je – wy­ce­dził przez za­ci­śni­ęte zęby cho­rąży. Naj­wy­ra­źniej wie­dział, co będzie te­ma­tem ich roz­mo­wy. – Może pan we­jść, po­rucz­ni­ku.

			Piotr na­brał po­wie­trza do płuc jak przed sko­kiem na głębo­ką wodę, wy­ko­nał zwrot, prze­ci­ął w pi­ęciu kro­kach kan­ce­la­rię i sta­nął przed drzwia­mi pro­wa­dzący­mi do biu­ra Ka­li­ty. Za­pu­kał gło­śno i bez wa­ha­nia.

			Niech się dzie­je wola nie­ba…

			– We­jść.

			Ka­li­ta sie­dział nad pa­pie­ra­mi. Na wi­dok Raw­skie­go nie­znacz­nie się skrzy­wił, lecz nie był to wy­raz nie­chęci, tyl­ko znie­cier­pli­wie­nia. To była ko­lej­na spra­wa do za­ła­twie­nia.

			– Pro­szę usi­ąść.

			Piotr przy­sia­dł na kra­wędzi wska­za­ne­go mu krze­sła wy­pro­sto­wa­ny jak stru­na.

			– Może nie po­wi­nie­nem, ale za­py­tam… jak się panu po­do­ba w bry­ga­dzie?

			Ka­li­ta był mężczy­zną po czter­dzie­st­ce i zdążył już na­brać tro­chę cia­ła. Wło­sy strzy­gł tuż przy skó­rze, co jesz­cze bar­dziej uwi­dacz­nia­ło jego od­sta­jące uszy.

			– Bar­dzo mi się po­do­ba, pa­nie pu­łkow­ni­ku.

			– Taa… to szko­da, że przyj­dzie się nam roz­stać.

			Raw­ski za­ma­rł spa­ra­li­żo­wa­ny. Sło­wa Ka­li­ty wy­ra­źnie wska­zy­wa­ły, że zo­sta­nie wy­ko­pa­ny.

			Przez pierw­sze se­kun­dy mio­ta­ły nim emo­cje – od zło­ści po re­zy­gna­cję. Sta­rał się, ale naj­wy­ra­źniej słu­żba oj­czy­źnie nie była mu pi­sa­na.

			– Nie na dłu­go, mam na­dzie­ję – Ka­li­ta do­ko­ńczył myśl. – Ale to już nie będzie za­le­ża­ło ode mnie.

			– A od kogo, je­że­li mogę za­py­tać? – osłu­pia­ły Raw­ski za­dał py­ta­nie.

			– Pew­nie od tych, któ­rzy sie­dzą na gó­rze. Ja nie mam z tym nic wspól­ne­go – Ka­li­ta świet­nie się ba­wił. – Gło­wa do góry, po­rucz­ni­ku. Minę ma pan taką… do­brze, przej­dźmy do szcze­gó­łów. Za dzie­si­ęć dni tra­fi pan na szko­le­nie. Mam tyl­ko ta­kie py­ta­nie: do­brze pan wła­da fran­cu­skim? W pa­ńskich ak­tach jest in­for­ma­cja, że jest to po­ziom ko­mu­ni­ka­tyw­ny.

			– Przez trzy lata w wa­ka­cje je­ździ­łem tam na zbio­ry wi­no­gron. Pra­ca ci­ężka, ale da­wa­li do­brze za­ro­bić, zwłasz­cza jak ktoś się spraw­dził. Przy oka­zji li­znąłem tro­chę języ­ka.

			– Do­sko­na­le. Na po­czątek wy­star­czy. Pro­szę odświe­żyć swo­ją wie­dzę.

			– Tak?

			– Sły­szał pan o 1 Pu­łku Spa­do­chro­no­wym Pie­cho­ty Mor­skiej? To eli­ta. Tro­chę po­dob­ni do na­sze­go GROM-u.

			– Prze­pra­szam, sko­ro tak, to dla­cze­go na szko­le­nie nie je­dzie któ­ryś z nich?

			Ka­li­ta zmie­rzył Raw­skie­go roz­ba­wio­nym spoj­rze­niem.

			– Do­sko­na­łe py­ta­nie, po­rucz­ni­ku. Ja też się nad tym za­sta­na­wiam. Pa­dło na pana. Naj­wy­ra­źniej uzna­no, że ma pan po­ten­cjał. Ewen­tu­al­na re­zy­gna­cja… pan prze­cież wie, co chcę po­wie­dzieć.

			Wy­bór w isto­cie nie był żad­nym wy­bo­rem. W bry­ga­dzie, przy­naj­mniej na ra­zie, po­zo­stać nie mógł. Może to i le­piej, jak znik­nie wie­lu oso­bom z oczu.

			– A jak wy­le­cę z kur­su?

			– Ktoś tam w pana wie­rzy, więc pro­szę nie brać ta­kiej opcji na po­wa­żnie.

			– Ro­zu­miem.

			– Z tego, co wiem, szko­le­nie od­by­wa się na Kor­sy­ce. To pod­no­si jego atrak­cyj­no­ść. Nie­je­den ofi­cer będzie panu za­zdro­ścił.

			– Oba­wiam się, że nie będzie cza­su na przy­jem­no­ści, pa­nie pu­łkow­ni­ku.

			– Wszyst­ko za­le­ży od pana – Ka­li­ta uśmiech­nął się wy­ro­zu­mia­le. – Resz­tę spraw za­ła­twi pan w kan­ce­la­rii. Cho­rąży Lis pi­lo­tu­je spra­wę.

			– Tak jest.

			– Obo­wi­ąz­ki prze­ka­że pan pod­po­rucz­nik Ski­bi­ńskiej – za­ko­ńczył do­wód­ca bry­ga­dy. – Może pan iść.

			– Tak jest – po­wtó­rzył kom­plet­nie sko­ło­wa­ny Raw­ski.

			– Pro­szę mi uwie­rzyć, to nie jest po­wód do zmar­twień. My to ro­bi­my dla pana do­bra.

			***

			Pod­sta­wo­we umie­jęt­no­ści opa­no­wa­li na śnie­żni­ku – sy­mu­la­to­rze strze­lań, gdzie za­czy­nał ka­żdy re­krut. Za­jęcia od­by­wa­ły się w kom­for­to­wych wa­run­kach, w spe­cjal­nie do tego za­da­nia przy­go­to­wa­nym ba­ra­ku z szat­nia­mi, to­a­le­ta­mi, ma­ga­zy­nem i po­miesz­cze­nia­mi biu­ro­wy­mi. Na gło­wę im nie pa­da­ło, a broń nie po­wo­do­wa­ła od­rzu­tu. Na strzel­ni­cy było już tro­chę ina­czej.

			Sty­pa cho­dził od sta­no­wi­ska do sta­no­wi­ska, po­pra­wia­jąc po­sta­wy i ko­ry­gu­jąc do­strze­żo­ne błędy. Za ka­żdym ra­zem od­by­wa­ło się to tak samo. Prze­kle­ństwa sy­pa­ły się gęsto. Strze­la­no ostrą amu­ni­cją. Smród pa­lo­ne­go pro­chu, od­rzut i huk sta­no­wi­ły nie­po­wta­rzal­ną część strze­lec­kie­go ry­tu­ału.

			– Co ja po­wie­dzia­łem… – Syp­niew­ski wy­da­rł się na chło­pa­ka, któ­ry po pierw­szej se­rii ani razu nie tra­fił w tar­czę. – Pa­mi­ętasz o od­de­chu?

			– Ta… ta… tak jest.

			– Na­bie­rasz i wy­pusz­czasz. Pó­źniej de­li­kat­nie ści­ągasz spust. Na jaki chuj za­my­kasz oczy?

			– Bo… bo…

			– Kur­wa, chło­pie, prze­stań się trząść. Nie wci­skaj tak da­le­ko pa­lu­cha… do­brze. Ten ka­ra­bin cię nie za­je­bie, ale wróg na pew­no. Ści­ągasz. De­li­kat­nie… jesz­cze, kur­wa.

			Padł strzał.

			Ob­ser­wa­tor przy lor­ne­cie spraw­dził wy­nik.

			– Jest szóst­ka, pra­wo dół.

			– Sko­ry­guj ce­lo­wa­nie. Strze­laj w lewą gór­ną ćwiart­kę. Jesz­cze raz.

			Ko­lej­ny wy­strzał od­bił się echem od ku­lo­chwy­tu, a Raw­skie­go, mimo za­ło­żo­nych ochron­ni­ków słu­chu, za­swędzia­ły uszy.

			– Ósem­ka, pra­wo dół.

			– No wi­dzisz. Jak chcesz, to po­tra­fisz – po­chwa­lił mło­de­go Sty­pa. – Nie za­po­mi­naj o od­de­chu.

			– Tak jest.

			– Spły­waj – Syp­niew­ski sta­nął za liną sta­no­wisk. – Na­stęp­na pi­ąt­ka.

			Po­moc­ni­cy roz­da­li amu­ni­cję i cała za­ba­wa za­częła się od po­cząt­ku. Sty­pa przy­su­nął się bli­żej Raw­skie­go, spla­ta­jąc przed sobą ra­mio­na.

			– Sam pan wi­dzi, po­rucz­ni­ku, co to za… – sie­rżant ci­ężko wes­tchnął. – Do­sta­ją się nam co­raz gor­si, a ja mam z nich zro­bić za­wo­dow­ców w parę ty­go­dni. Kie­dyś to były czte­ry mie­si­ące kur­su przy­go­to­waw­cze­go. Te­raz mie­si­ąc. Cze­go się oni mogą przez ten czas na­uczyć? Le­piej od razu wy­wie­sić bia­łą fla­gę.

			– Prze­ma­wia przez cie­bie de­fe­tyzm, Sty­pa.

			– A bo jak na to wszyst­ko pa­trzę…

			– Będzie jesz­cze go­rzej.

			– Niech pan nie stra­szy, pa­nie po­rucz­ni­ku – Syp­niew­ski za­ła­mał ręce. – Jak to go­rzej? Sie­dzi­my w czar­nej du­pie i jesz­cze mają nam wy­łączyć świa­tło?

			– Od po­nie­dzia­łku moje obo­wi­ąz­ki przej­mie pod­po­rucz­nik Ski­bi­ńska.

			– Ja pier­do­lę.

			– Bez prze­sa­dy – Raw­skie­go na­rze­ka­nia Sty­py na­wet ba­wi­ły. – Bądź dla niej wy­ro­zu­mia­ły.

			– Zło­żę pa­pie­ry z pro­śbą o prze­nie­sie­nie – sie­rżant nie był za­chwy­co­ny tym, co usły­szał. – W ta­kim ra­zie co z pa­nem? Awans?

			– Szko­le­nie. Trzy mie­si­ące ta­kie­go za­pie­przu, że na­wet olim­pij­czy­kom się nie śni­ło. Od rana do wie­czo­ra. W nocy też.

			– Mam wspó­łczuć?

			– Sam się o to pro­si­łem.

			Raw­ski ro­zu­miał, że musi się trzy­mać re­guł na­rzu­co­nych przez in­nych. Je­że­li tego nie zro­bi, po­zo­sta­nie ni­kim. ■

		


		
			Rozdział drugi

			Obóz na­zy­wał się Fort Du­val, od na­zwi­ska sie­rżan­ta, któ­ry daw­no temu zgi­nął w Mali, wy­pe­łnia­jąc obo­wi­ąz­ki, któ­re skie­ro­wa­ły jego pułk w miej­sce sta­no­wi­ące kwin­te­sen­cję sub­sa­ha­ryj­skiej Afry­ki. Dziś czci­li jego pa­mi­ęć wła­śnie w ten spo­sób.

			Na­mio­ty po­sta­wio­no w od­osob­nio­nym miej­scu na za­chod­nim wy­brze­żu Kor­sy­ki. Dźwi­ęk trąb­ki bu­dził ich o pi­ątej trzy­dzie­ści. Za­jęcia trwa­ły do osiem­na­stej, a i pó­źniej nie bra­ko­wa­ło atrak­cji. 

			Pierw­sze­go dnia na szko­le­niu sta­wi­ło się trzy­dzie­stu kur­san­tów. Pierw­szy z nich od­pa­dł jesz­cze przed ko­la­cją. Skręco­nej nogi nie da­wa­ło się wy­le­czyć na po­cze­ka­niu. Gün­ter pła­kał, gdy go za­bie­ra­li. Resz­ta za­ci­snęła zęby, nie chcąc do­świad­czyć po­dob­nej ha­ńby.

			O kon­tu­zje było ła­two, to był fakt nie­pod­le­ga­jący dys­ku­sji. Ka­żdy z nich mu­siał się wspi­ąć na wy­ży­ny wła­snych mo­żli­wo­ści. In­struk­to­rzy do­kła­da­li swo­je. Piotr nie sądził, że ta­kie su­kin­sy­ny w ogó­le cho­dzą po zie­mi. Wszyst­ko dzia­ło się oczy­wi­ście dla ich do­bra. Nikt nie chciał pod­pa­ść, bo to rów­na­ło się do­dat­ko­wym za­jęciom, skra­ca­jącym już i tak ogra­ni­czo­ny czas od­po­czyn­ku.

			Przez pierw­szy ty­dzień szli­fo­wa­li kon­dy­cję, wbie­ga­jąc na przy­kład na Mon­te Cin­to – je­den z po­sęp­nych szczy­tów wi­docz­nych z obo­zu. Na­wet on wró­cił z tej wy­ciecz­ki na ostat­nich no­gach, tym bar­dziej że nie­śli ze sobą ekwi­pu­nek, broń i do­dat­ko­wą amu­ni­cję. Je­den z Wło­chów za­ko­ńczył przy­go­dę w szpi­ta­lu. Na wy­so­ko­ści dwóch i pół ty­si­ąca me­trów po­ja­wi­ły się u nie­go kło­po­ty z ser­cem. Drań mimo to upa­rł się, że pój­dzie da­lej i nic ni­ko­mu nie po­wie­dział. W dro­dze po­wrot­nej stra­cił przy­tom­no­ść. We­zwa­no śmi­gło­wiec ra­tow­ni­czy. Bez po­mo­cy wy­kwa­li­fi­ko­wa­ne­go per­so­ne­lu jego szan­se na prze­ży­cie były mar­ne.

			Na in­struk­to­rach wy­da­rze­nie nie zro­bi­ło wi­ęk­sze­go wra­że­nia. Nikt nie zgi­nął, to czym się mar­twić?

			W obo­zie był oczy­wi­ście le­karz i mo­gli się do nie­go zgła­szać z wszel­ki­mi pro­ble­ma­mi, ale jego de­cy­zje były nie­odwo­łal­ne. Je­że­li do­pa­trzył się cze­goś nie­po­ko­jące­go, usu­ni­ęcie z kur­su na­stępo­wa­ło na­tych­miast. Z ni­kim się tu pie­ścić nie będą. Jak ko­muś bar­dzo za­le­ża­ło, mógł spró­bo­wać za rok i do­ko­ńczyć to, co za­czął.

			Raw­skie­mu szło do­brze do mo­men­tu, w któ­rym prze­szli do za­jęć z nur­ko­wa­nia, co aku­rat ni­g­dy nie sta­no­wi­ło jego pa­sji.

			Przez cały na­stęp­ny ty­dzień pra­wie nie wy­cho­dzi­li z wody. Zim­no po­zba­wia­ło Pio­tra ener­gii tak samo jak po­zo­sta­łych kur­san­tów. Re­ge­ne­ro­wał się szyb­ciej, ale ko­lej­ne ćwi­cze­nia da­wa­ły mu so­lid­nie w kość. Naj­gor­sze było wy­nu­rze­nie z głębo­ko­ści dzie­si­ęciu me­trów ze zwi­ąza­ny­mi dło­ńmi. Ase­ku­ru­jący go nu­rek dał sy­gnał, a on, pra­cu­jąc sa­my­mi no­ga­mi, pró­bo­wał do­trzeć do po­wierzch­ni wody. Wkła­dał w to całą zręcz­no­ść, jaką dys­po­no­wał, ale im bar­dziej się sta­rał, tym szło mu go­rzej. Ostat­nie trzy me­try to już była wal­ka z wła­sny­mi ogra­ni­cze­nia­mi. Pra­co­wał sza­le­ńczo no­ga­mi, wie­dząc, że i tak wkła­da w to wi­ęcej ener­gii niż na­le­ży. Wy­ni­ka­ło to z nie­wiel­kie­go do­świad­cze­nia. Był fi­gh­te­rem, a nie nur­kiem. Ko­le­dzy już daw­no go wy­prze­dzi­li, ale dla nich to nie była pierw­szy­zna.

			Na­wet w jego oce­nie trwa­ło to za dłu­go. Ase­ku­ru­jący go in­struk­tor pod­pły­nął bli­żej i przyj­rzał się Raw­skie­mu zza pla­sti­ko­wej osło­ny ma­ski. Nie in­ge­ro­wał jed­nak. Piotr nie to­nął, więc jak na ra­zie wszyst­ko było ok.

			Na ile to było mo­żli­we, Raw­ski uspo­ko­ił ner­wy i spi­ął się w so­bie. Wy­sta­wia­jąc chwi­lę pó­źniej gło­wę po­nad fale i wci­ąga­jąc do płuc świe­że po­wie­trze, czuł się nie­kwe­stio­no­wa­nym zwy­ci­ęz­cą. Był ostat­ni, z naj­gor­szym cza­sem i umie­jęt­no­ścia­mi wo­ła­jący­mi o po­mstę do nie­ba, ale ja­kie to mia­ło zna­cze­nie? Kon­ku­ren­cję na­le­ża­ło uko­ńczyć, cho­ćby mia­ło to za­jąć całą cho­ler­ną go­dzi­nę.

			– Tout va bien?1) – z fa­łszy­wą tro­ską w gło­sie za­py­tał sie­dzący w Zo­dia­ku in­struk­tor.

			– Oui2) – wy­pluł do mo­rza wodę ze­bra­ną w ustach.

			– Si tu le pen­ses3).

			Do­pie­ro pó­źniej do­wie­dział się, że po­ko­na­nie tych par­szy­wych dzie­si­ęciu me­trów za­jęło mu pra­wie trzy i pół mi­nu­ty.

			Zo­stał wci­ągni­ęty do ło­dzi, gdzie no­żem prze­ci­ęto mu wi­ęzy, i od razu wy­ko­pa­ny z po­wro­tem do mo­rza. Do brze­gu miał kil­ka­set me­trów. Ostat­nie­go, któ­ry przy­pły­nie, cze­ka­ło czysz­cze­nie la­tryn.

			Ja­koś nie po­tra­fił się tym prze­jąć.

			***

			Ma­lik Had­dad spo­koj­nie do­pił kawę, sie­dząc pod mar­ki­zą jed­nej z ka­wiar­ni, bli­sko ter­mi­na­lu dla wy­ciecz­kow­ców w sy­cy­lij­skim Pa­ler­mo. Dziś za­czy­nał pod­róż ma­rzeń – dwu­ty­go­dnio­wy rejs po za­chod­niej części Mo­rza Śró­dziem­ne­go. Pro­gram za­po­wia­dał od­wie­dze­nie ta­kich miejsc jak Ne­apol, Ge­nua, Mo­na­ko, Ni­cea, Mar­sy­lia i Bar­ce­lo­na. Pły­nął na Sa­vo­nie – stat­ku za­bie­ra­jącym dwa i pół ty­si­ąca pa­sa­że­rów, ma­jącym osiem po­kła­dów, z kil­ko­ma ba­ra­mi, dys­ko­te­ka­mi i re­stau­ra­cja­mi. Nad bez­pie­cze­ństwem i do­brym sa­mo­po­czu­ciem pod­ró­żnych czu­wa­ło osiem­set osób za­ło­gi i per­so­ne­lu ho­te­lo­we­go, bar­ma­nów, kel­ne­rów i ku­cha­rzy, co spra­wia­ło, że na stat­ku jed­no­ra­zo­wo prze­by­wa­ło trzy ty­si­ące trzy­sta osób. Na­le­ża­ło tu so­bie po­wie­dzieć otwar­cie, że Sa­vo­na nie na­le­ża­ła do naj­wi­ęk­szych jed­no­stek w swo­jej kla­sie. Do praw­dzi­wych gi­gan­tów spo­ro jej bra­ko­wa­ło. Mała też nie była. Taka w sam raz, by spędzić na niej przy­jem­nie parę ty­go­dni.

			– Wy­bor­na – Ma­lik od­sta­wił fi­li­żan­kę po tym, jak prze­łk­nął ostat­ni łyk na­pa­ru.

			– Pro­szę nas od­wie­dzać – po­wie­dzia­ła kel­ner­ka, któ­rej Had­dad wręczył spo­ry na­pi­wek.

			– Na­stęp­nym ra­zem zaj­rzę do was na pew­no.

			Z krze­sła sto­jące­go obok za­brał tu­ry­stycz­ną tor­bę i ener­gicz­nym kro­kiem po­ma­sze­ro­wał w kie­run­ku przy­sta­ni.

			Had­dad z po­cho­dze­nia był Egip­cja­ni­nem z As­su­anu w po­łu­dnio­wej części kra­ju. Mógł jak oj­ciec pra­co­wać przy ta­mie, tej wy­so­kiej, któ­rej po­my­sło­daw­cą był Ga­mal Ab­del Na­sser, kie­dy ta pierw­sza, wy­bu­do­wa­na jesz­cze w po­cząt­kach XX wie­ku, prze­sta­ła wy­star­czać, ale zre­zy­gno­wał po pierw­szym roku i wy­je­chał na stu­dia do Ka­iru. Osia­dł tam na na­stęp­ne lata. Pó­źniej wie­le pod­ró­żo­wał. Od­wie­dził Li­ban, Su­dan i Pa­ki­stan. Z dy­plo­mem le­ka­rza w kie­sze­ni mógł za­miesz­kać tam, gdzie za­pra­gnął, lecz Ma­li­ka po­chło­nęły zu­pe­łnie inne spra­wy. Bo cóż jest wa­żniej­sze­go od chwa­le­nia imie­nia Naj­wy­ższe­go, wła­da­jące­go nie­bem i zie­mią, i wszyst­ki­mi, któ­rzy po tej zie­mi kro­czą?

			Had­dad usta­wił się w ko­lej­ce, cze­ka­jąc, aż jego ba­gaż zo­sta­nie prze­świe­tlo­ny, a on sam przej­dzie przez bram­kę bez­pie­cze­ństwa. Pra­cow­ni­cy ochro­ny bar­dzo su­mien­nie przy­kła­da­li się do swo­ich obo­wi­ąz­ków.

			Gdy przy­szła jego ko­lej, po­ka­zał pasz­port i wy­ku­pio­ny bi­let. Uśmie­chał się przy tym pro­mien­nie, jak­by pró­bo­wał zjed­nać so­bie ka­żdą ze znaj­du­jących się w po­bli­żu osób.

			Po­nie­waż od trzech lat miesz­kał i pra­co­wał na te­re­nie Unii Eu­ro­pej­skiej, do­ku­men­ty miał jak naj­bar­dziej w po­rząd­ku. Dla nie­wy­dol­nej bry­tyj­skiej słu­żby zdro­wia był praw­dzi­wym da­rem nie­bios – uczyn­ny i spo­koj­ny, z ka­żdym po­tra­fił za­mie­nić dwa sło­wa i wy­słu­chać, gdy za­cho­dzi­ła taka po­trze­ba.

			 

			– Ka­ju­ta 1667 – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta z ob­słu­gi, wręcza­jąc Ma­li­ko­wi kar­ty ma­gne­tycz­ne za­stępu­jące klu­cze.

			– O któ­rej wy­pły­wa­my?

			– O szes­na­stej. Mam na­dzie­ję, że wy­ciecz­ka spe­łni pana ocze­ki­wa­nia.

			– Po­roz­ma­wia­my o tym, jak będę scho­dził z po­kła­du – wy­szcze­rzył zęby jak ktoś nie­spe­łna ro­zu­mu.

			– Mi­łe­go po­by­tu.

			– Dzi­ęku­ję.

			Ma­lik od­da­lił się, po­gwiz­du­jąc pod no­sem. Taki lek­ki nie czuł się od daw­na.

			***

			Ten, kto sądził, że do­sta­ną do ćwi­czeń ul­tra­no­wo­cze­sne ka­ra­bin­ki, był w błędzie. Za­miast SCAR-ów, BREN-ów 2 czy HK416 do­sta­li sta­re, ale so­lid­ne FN FAL, pa­mi­ęta­jące cza­sy wo­jen ko­lo­nial­nych.

			Dla Raw­skie­go nie była to żad­na no­wo­ść. Sty­pa po­sia­dał taką gi­we­rę w swo­jej ko­lek­cji i na­uczył Pio­tra, jak się nią po­słu­gi­wać. Nie wszy­scy mie­li ta­kie szczęście. Zda­niem Syp­niew­skie­go taką bro­nią po­słu­gi­wa­li się praw­dzi­wi mężczy­źni – siła ognia była im­po­nu­jąca, ale no­sić też było co i nie ka­żde­mu taka za­baw­ka przy­pa­da­ła do gu­stu.

			In­struk­to­rzy po­de­szli do za­gad­nie­nia fi­lo­zo­ficz­nie – kto nie chciał no­sić FN-ki, mógł dźwi­gać gra­nat­nik ppanc albo pod­sta­wę do mo­ździe­rza. Nic nie sta­ło na prze­szko­dzie. W ma­ga­zy­nie prze­cho­wy­wa­no wie­le naj­ró­żniej­sze­go sprzętu.

			Któ­re­goś ran­ka za­rządzo­no zbiór­kę, lecz za­miast na strzel­ni­cę czy na tra­sę wy­czer­pu­jące­go bie­gu za­bra­no ich na szko­le­nie wal­ki wręcz. In­struk­to­rem oka­zał się so­lid­nie zbu­do­wa­ny czar­no­skó­ry sie­rżant spo­gląda­jący na nich z nie­ukry­wa­ną po­gar­dą.

			– Je­że­li któ­re­muś z was wy­da­je się, że po­tra­fi wal­czyć, niech wy­stąpi – typ za­ło­żył dło­nie do tyłu i zro­bił rund­kę do­oko­ła pla­cu. – Cze­kam.

			Nikt się nie ru­szył. Na­wet Piotr nie wy­rwał się na ochot­ni­ka, wy­cho­dząc ze słusz­ne­go skądi­nąd za­ło­że­nia, że le­piej nie po­pi­sy­wać się swo­imi umie­jęt­no­ścia­mi.

			– Wie­dzia­łem, bia­ła­sy, że ob­le­ci was tchórz.

			Ten i ów wbił wzrok w zie­mię. Resz­ta spo­gląda­ła w nie­bo.

			– Po­trze­bu­ję ochot­ni­ka – za­do­wo­lo­ny z sie­bie mistrz wska­zał na naj­wi­ęk­sze­go wśród kur­san­tów dry­bla­sa. – Może ty?

			Belg od­pu­ścił, do­brze wie­dząc, czym się to może sko­ńczyć.

			– Może ja?

			Hisz­pan miał tak pod metr sie­dem­dzie­si­ąt wzro­stu i do tej pory zy­skał so­bie opi­nię ci­che­go, by nie po­wie­dzieć skry­te­go fa­ce­ta, któ­ry nie prze­ja­wiał wi­ęk­szych am­bi­cji.

			– Wy­stąp.

			Dys­pro­por­cja po­mi­ędzy nimi była wy­ra­źna, a mimo to Hisz­pan nie spękał.

			– Na­zwi­sko?

			– Kur­sant Mar­ti­nez.

			– Do­sko­na­le, kur­san­cie. Na wa­szym przy­kła­dzie… – nim czar­ny sko­ńczył mó­wić, nie­spo­dzie­wa­nie wy­pro­wa­dził kop­ni­ęcie ma­jące pod­ci­ąć prze­ciw­ni­ka, tyle że Mar­ti­nez był przy­go­to­wa­ny na taką oko­licz­no­ść. Jego wy­krocz­na noga po­szy­bo­wa­ła do góry, wy­mie­rza­jąc so­lid­ne kop­ni­ęcie w szczękę in­struk­to­ra. Od no­kau­tu ura­to­wa­ło go od­chy­le­nie w tył, ale i tak przy­jął na tu­łów na­stęp­ne ude­rze­nie, któ­re Hisz­pan za­dał bły­ska­wicz­nie. Zwar­cie trwa­ło parę se­kund, po czym obaj za­wod­ni­cy od­sko­czy­li od sie­bie, przy­bie­ra­jąc po­sta­wę do wal­ki wręcz. Ze wszyst­kich stron roz­le­gły się gwiz­dy i okla­ski za­chęca­jące do dal­szej młóc­ki.

			Raw­ski ża­ło­wał, że nie miał ze sobą ka­me­ry. Ta­kich wi­do­wisk nie ogląda­ło się często. Fran­cuz był mi­strzem, ale i Hisz­pa­no­wi ni­cze­go nie bra­ko­wa­ło. Mo­żna po­wie­dzieć, że tra­fił swój na swe­go. Ude­rze­nia na­stępo­wa­ły bły­ska­wicz­nie, jed­no po dru­gim, szyb­sze niż mgnie­nie oka. Jako za­wo­do­wiec po­tra­fił to oce­nić. W ko­ńcu prze­wa­gę zdo­był czar­ny, któ­re­go cios omi­nął gar­dę i tra­fił Mar­ti­ne­za w oko­li­ce ucha. Hisz­pan za­chwiał się za­mro­czo­ny. To wy­star­czy­ło. Dźwi­gnia na ra­mię za­ko­ńczy­ła star­cie, któ­re­go nie­kwe­stio­no­wa­nym zwy­ci­ęz­cą zo­stał Fran­cuz. Już nie sły­sza­ło się okla­sków i po­hu­ki­wań. In­struk­tor wy­glądał na wście­kłe­go. Chciał to za­ko­ńczyć w parę se­kund, a męczył się z Mar­ti­ne­zem do­bre pół mi­nu­ty. Sła­by przy­kład dla kur­san­tów.

			– Do­bierz­cie się pa­ra­mi.

			Na­stąpi­ła chwi­la za­mie­sza­nia.

			– Pierw­sza dwój­ka wy­stąp.

			Upły­nęło parę se­kund i nikt się nie zgło­sił. Wte­dy in­struk­tor za­ko­men­de­ro­wał:

			– Ty i ty, do przo­du. Po­ka­żcie, co po­tra­fi­cie.

			Gre­ka i Tur­ka nikt nie mu­siał szcze­gól­nie na­ma­wiać do tego, by wzi­ęli się za łby. Prze­ciw­ni­cy sko­czy­li na sie­bie jak bo­jo­we ko­gu­ty. Aż miło się to ogląda­ło. Star­cie trwa­ło do mo­men­tu, aż wkro­czył in­struk­tor i roz­dzie­lił obu ad­wer­sa­rzy.

			Piotr po­ci­ągnął no­sem, usta­wia­jąc się na­prze­ciw­ko Szwe­da. Ten był ci­ęższy i wy­ższy od nie­go, co po­zor­nie sta­wia­ło Szwe­da w roli fa­wo­ry­ta.

			– Jaz­da, na co cze­ka­cie? – zo­sta­li po­na­gle­ni przez jed­ne­go z po­moc­ni­ków czar­ne­go mi­strza.

			Piotr unió­sł ręce, łok­cie trzy­mał wąsko, gło­wę po­chy­lił do przo­du, pró­bu­jąc od­gad­nąć, co zro­bi blon­dwło­sy po­to­mek Wi­kin­gów. Po wy­prze­dza­jących ru­chach było wi­dać, że wy­pro­wa­dzi bocz­ne kop­ni­ęcie lewą nogą.

			Mógł to sko­ńczyć już w tym mo­men­cie. Jaki pro­blem wy­ko­nać krok do przo­du i tra­fić pro­stym w szczękę Szwe­da? Wcze­śniej sły­szał, jak Ma­gnus chwa­lił się, że ma czar­ny pas w ju-jit­su.

			U sie­bie to może był do­bry, ale to był kurs dla praw­dzi­wych twar­dzie­li. Jego noga le­cia­ła tak dłu­go i tak wol­no, że Raw­ski spo­koj­nie wy­co­fał się poza za­si­ęg ude­rze­nia. Bły­ska­wicz­ne w mnie­ma­niu Szwe­da kop­ni­ęcie z dru­giej nogi było na po­zio­mie ama­to­ra. Trze­cie tak samo. Piotr uchy­lał się i mar­ko­wał wła­sne ude­rze­nia aż do chwi­li, w któ­rej wy­pro­wa­dził krót­ki cios na­sa­dą dło­ni i po­wa­lił Ma­gnu­sa na ko­la­na. Nie wło­żył w to ca­łej siły, trącił go je­dy­nie de­li­kat­nie, ale i to wy­star­czy­ło, by Szwed za­chwiał się za­mro­czo­ny.

			– Sko­ńcz to, co za­cząłeś.

			Sło­wa in­struk­to­ra nie po­zo­sta­wi­ły Pio­tro­wi wy­bo­ru – prze­rzu­cił Ma­gnu­sa przez ra­mię, a na ko­niec za­ło­żył mu dźwi­gnię.

			– Do­sko­na­le. Tak trzy­mać.

			Raw­ski wy­pro­sto­wał bar­ki i zro­bił krok w tył, roz­gląda­jąc się na boki. Nie wszy­scy do­ci­ągnęli do ko­ńca za­jęć w tak do­brej for­mie jak on. Por­tu­gal­czy­ko­wi krew ka­pa­ła z nosa, a Ło­tysz ku­lał, krzy­wi­ąc się przy ka­żdym kro­ku.

			– Na tym ko­ńczy­my pierw­szy etap – po­wie­dział ko­men­dant, któ­ry po­ja­wił się w trak­cie ćwi­czeń. – Od ju­tra za­czy­na­my za­sad­ni­czą część kur­su. Oby po­szło wam tak do­brze jak do tej pory.

			***

			Ka­ju­ta Had­da­da była nie­co ta­ńsza. W zwi­ąz­ku z tym mia­ła tę wadę, że znaj­do­wa­ła się w jed­nym z we­wnętrz­nych seg­men­tów i nie dys­po­no­wa­ła bu­la­jem czy ma­łym ta­ra­sem, na któ­ry da­ło­by się wy­jść i za­czerp­nąć świe­żej mor­skiej bry­zy. Ta nie­do­god­no­ść w ni­czym Ma­li­ko­wi nie prze­szka­dza­ła. Przy­był tu pro­wa­dzić dżi­had, a nie re­lak­so­wać się na po­kła­dzie.

			Ci­che pu­ka­nie do drzwi spra­wi­ło, że od­ru­cho­wo na­pi­ął mi­ęśnie. Ni­cze­go nie za­ma­wiał, więc to na pew­no nie był nikt z ob­słu­gi ho­te­lo­wej, tyl­ko ci, któ­rych ocze­ki­wał.

			– Kto tam? – za­py­tał na wszel­ki wy­pa­dek.

			– Wier­ni wy­znaw­cy.

			Od­blo­ko­wał za­mek, wpusz­cza­jąc do cia­sne­go w su­mie wnętrza dwóch po­moc­ni­ków, Oma­ra i Sa­li­ma. Ka­żdy z nich na po­kład do­stał się osob­no. Na Sa­vo­nie było ich jesz­cze czte­rech, ale po­zo­sta­li pra­co­wa­li w ob­słu­dze i te­raz nie mo­gli opu­ścić swo­ich sta­no­wisk. Jak przyj­dzie pora, uak­tyw­nią się. Na ra­zie Ma­lik nie wi­dział ta­kiej po­trze­by.

			Omar i Sa­lim roz­go­ści­li się w ma­łej prze­strze­ni, wy­cze­ku­jąco spo­gląda­jąc na Had­da­da.

			– Przy­nie­śli­ście wszyst­ko, co na­le­ży?

			Na sto­li­ku po­ja­wi­ła się…


    .
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    …(fragment)…


    Całość dostępna w wersji pełnej

			

			
				
						1)	(fr.) Wszyst­ko gra?


						2)	(fr.) Tak.


						3)	(fr.) Sko­ro tak uwa­żasz.
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